jest 


- Peis, dnia 25-29 maia, 
Dzień Matki. Dziś każde z nas 
„ma w jakikolwiekbadź sposób 


pokazać matee, jak bardzo ją 
kocha M. "cie dewieść jej, że 
- Bie na darmo troszczy się ona 
a was przez długie lata, łata 
wasse podarte ubrania, ecruje 
' pończeciy, szykuje smakołyki, 
Sniaraue niezliczone ilości buło 


ezk i robi dla was tysiące FZE 


czy; Z których nawel nie zda- 
jecie sobie sprawy; 
wydają stę wam o 
się zrozumiale, 

Alè raz 
się mad tem! Czy wiecie, 
do spełnienia wszystkich co- 
dziennych Í 


kojna troskliwoseią? 


sami zrobiliscie, 


-gdyż one . 
samo przez- 


. jeden zastanówele i 
ile 
miłości i siły i oddania irzeka - 


powszednieli 
spraw, zawsze z tą Samą Spo- | 


Łódź, dnie 25 mala 1933 r. 


$30090000000064 


Podziękujcie dziś matce ja- 


kims drobnym darem. Może to 


być bukiecik polnych kwiatów 
dub zakładka do książki, którą 
— ale darem 


"tym dacie matee dowód pamię 
zi i uwagi, Przytem powiedz- 
. cie matee, jak bardzo ją kocha 
cie — gdyż te wszystkie matki 
a> p: | 


Gr Irusia Górecka). 


Moja, ty, mateńko, 
Powiem ci na uszko, — 
Żeś słodka przedziwnie, 
„Dobre masz serduszko. 
I że cie tak kocham. 
Jak nikogo w Świecie 

I życie twe caie 

Uścielę ci kw:eclem 

I chciałabym SZCZETZE, 
Nie martwić cię nigdy 
i dla cię w ofierze. 
Tłumić żal za krzydy. 
Boś ty, — ma najdroższa, 
Tyš ma ukochana. 

Dla ciebie o zdrowie, 
Modle się co rana. 
-A twoja pieszczoteę, 
Tak mocno ja cenię, 
Ze za skarby światła, 
Na nie jej nie zmienie. 


swięło Maiki 

(Nap. M. Rozenberg). 
"Dziś jest „Dzień Matki” rre- 
klem do mamy; 
dzieci, najbardziej 
kochamy. 
„Czynię dziś to, co wszystkie dziatki 
-I u stóp twych kładę kwiatki... 


& matki, my 


Kwiatki wdzięczności. 
| Chociaż wiem, że to jest bardzo 
- miało, - 
Przyjm, droga matko, co ci dziec- 
| ko dało. 
"Dziś jest twół: dzień, na Świecie 
wiosenką, 
. Przez taki b lasy płynie dziatek 
- plosensa. 


Płynie | nieprzerwanie, 

Dziś jest wielkie Święto radości, 

_ Niech mitong do sierotek w sercach 
zagości, 


Bo one, 

Opuszczone, wygłodzone, 
Zapłakane, 

Żłe odziane, "e o 
Nie radują się. Žal mi 4 dziatek, 
G+ nie maja one matek. 


4 - 
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Lekarz wszedł właśnie do poko- 


ju mateczki, który już od ośmiu 
dni jest dla dzieci niedostępny. 


Elżunia i Kazia wsuwają się na 
palcach do wielkiej sieni i ukryte 
za portjerą, czekają strwożone, aż 
lekarz wyjdzie z pokoju matki. 
— Mój Boże, co on też powie? 
Wreszcie doktór wychodzi wraz 


z ojcem dziewczynek, Ming ma wiel 


ce zakłopotaną; ujmuje w ohie dło 
nie ręce pana Łaskiego, 
— Odwagi, przyjacielu! 

— A więc, doktorze... mów pan 
„— mówił Łaski zmienionym gło. 
sem. | 
= Według wszelkiego posat 
bieństwa ae - północy nastąpi 
przesilenie; jeżeli chora wytrzyma 


afak, jest AA Ale chyba trze- l 


baby cudu! 
— To być nie może! — szepcze 


pan Łaski z rozpaczą, „— Moja dro 


ga tona, moje biedne dzieci: 

— Odwagi! — powtarza doktór 
i odchodzi, | 

Pan Laski usuwą się na Krzesło 
i nie może powstrzymać łez, pły- 
nących mu z oczu. Dziewczynki 
nigdy jeszcze nie widziały ojca 


płaczącego. Stoją drżące za. portje» 
rą. Blżunia tuli młodszą od siebie, | 


Kazię, w objęciach. 

Wreszcie pan Łaski opanował 
"się, otarł oczy, przybrał, o ile mož- 
ności, spokojny wyraz twarzy i 
wszedł do pokoju żony. Be 

Elżuna i Kazia ze ściśniętem ser- 
cem patrzą na drzwi, znowu dla 
nich zamknięte. Czekają _ jeszezę 
chwilę, ale nikt nie wychodzi, nic 
nawet nie słychać. Elżainia trzyma 
7a rękę siostrę, wchodzą do salo- 
niku. Starsza” siada w fotelu, młod- 


sza klęcząc opiera się o jej "kolana. 


i obie wybuchają sendecznym: pła- 
czem. 


Więc mateczka, ich. drog a, uko- 


chana mateczka opuści swe dzieci! 


otaca matkę! 


Flżunia i Kazia widziały już nie- - 
WSZYSCY. ` 
litowali się nad niemi. I one zosta. 
ną sierotami. Toe niemożliwe, Elżu-. 
że w 2ze- 


raz sieroty; słyszały, jak 


nia przypomina sobie, 
szłym roku spędziła dwa tygodnie 
u cioci na wsi. Bawiła się tam da 
skonałe. Ciocia taka dobra i tak 
kocha Elżunię. Kuzynkowie i ku- 
z„vneezki byli dla niej grzeczmh 


- | MÓJ GŁOSIE 


nsłużni i nie wiedzieli wprost, co 
wymyśleć, aby jej sprawić przyje- 
mność, Urządzano podwieczorki na 
trawie, tańce, konne wycieczki, A 
jednak brakowało jej  mateczki i 
pośród tych wszystkich rozrywek 
Elżunia cieszyła się najbardziej 
myślą, o tem, jak to ona mateczea 
o wszystkiem opowie, jak razem 
śmiać się będą z różnych zabaw- 
nych wydarzeń, Dwa tygodnie wy- 
dawały się jej rokiem; a eóż to 
znaczy wóbee grożącego im roza 
czenig! | 
= —- Nie widzieć już edy matecz 
ki! — szepce wśród łkań. 

Nigdy, nigdy! -— potarza Ka- 
zia Z ATOI A. — ĮI pomyśleć, że 
w wigilję dnia, w którym mateczką 
zachorowała, ja byłam dla niej 
niedobra, niegodziwa 

— Niegodziwa? — pyta zdziwio 
na Elżunia. 

—0, tak! 

— I cóżeś zawiniła, droga moja? 
Starsza siostra zapomina o włas 
nym smutku; głaszcze złotą głów- 
kę Kazi i radaby ją pocieszyć, t 
-— Pan Bóg chce mnie ciężko uw 


karać i chee zabrać mi moją ma: 


teczkę. O! Jeżeli mi ją zostawi, 
przyrzekam, Že zawsze będę po- 
słuszna i grzeczna, będę pilnie się 
uczyć, a przedewszystkiem nigdy 
nie powiem tak, jak wówczas... 

— Ale cóż powiedziałaś? — nale 
ga Klżunia, 

— Wiesz dobrze, że nie umiałam 
kiedyś, może tydzień temu -~ 
przed — przed samą chorobą ma- 
teczki, — żadnych lekcji i wyśmie 
wałam się z nauczycielki, Natural 
nie dostałam zły stopień, Matecz- 
ka nie chciała pocałować mnie na 
dobranoc, a ja odpowiedziałam 
jej... = 

— Co odpowiedziałaś, kochanie? 

— Że, że mi jest wszystko jedno, 
że mnie to wcale nie obchodzi i... 
że mateczka może już nigdy nie 
całować mnie na dobranoc — szep 


nelą. Kazia, wybuchając płaczem i 
opuszczając główkę na kolana sio 


, stry. 
— Ale w tem nie było slowa 
prawdy. Byłam w duszy bardzo 


nieszczęśliwa, przez całą noc pła- 
kałam, tak mi Żal Ści: skał serce. 
Jak ja mogłam. powiedzieć coś po 
dobnego! A teraz nie wolno mi po- 
biec do pokoji  mateczki. rzucić 
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się jej do kolan i przeprosić, 
Ona myśli. że jej nie kocham: Z 
tą myślą. pójdzie do Bega! 

— Sluchaj, moja droga siostrzycz 
ko, — rzekła poważnie klżunia — 
doktór powiedział, że trzebaby cu- 
du, a cuda może czynić tylko Bóg. 
Prośmy go więc o życie dla naszej 
drogiej mateczki! 

Elżunia uklękła obok Kazi, 

-- O mój dobry Boże — rzekła 
głośno, — ocał ja, zostaw ją wśród 
nas! 

Dziewczynki długo klęczały i 
błagały Boga w gorących i serdecz 
nych słowach, aby nie zabierał im 
ukochanej matki. Powoli salonik 
pogrążał się w mroku. Godzina, e 
której zwykle dziewczynki kładły 
się spać przeszła ale nikt o tem 
nie przypomniał. Fiżunia znów «- 
siadła w fotelu, a Kazia wtułiła 
się w kącik i przycisnęła się do sie 
stry. Siedzą cichutko i nadsłuche- 
ją. Doktór powiedział; — Tej nos 
ey! — Chcą czuwać echea zobaczyć 
cud, bo są prawie pewne, że Bóg 
uczyni cud; inaczej być nia może. 

Ale zaledwie zegar wybił dziesią 
tą. Kazia pochyliła senną główkę 
na ramię siostry i zasnęła, 

— Biedactwo kochane! — sz8p- 
cze Elżunia. Ona myśli, że możs 
czuwać w nocy. Takie dziecko, 

Przez pół godziny jeszcze dw: 
nastoletnia dorosła osoba wałczyłs 
ze snem: wkońcu poszłą za przy” 
kładem siostry. 


Cisza głęboka zaległa salonie 
słychać tylko monotonne tykanie 


zegara, 

W pokoju chorej noena lampka 
pali się niepewnym  płomykiemy 
rzucając blade światło na  Żóżko 
z którego od czasu do czasu, de 
dochodzą jęki Pan Łaski Btoi w 
milczeniu przy chorej; opodal dok 
tór bezradny i drzemiąca na krze- 
śle znużona pielęgniarka. Półnos 
żuż bliska, Nieszczęśliwa kobieta 
walc ze śmiercią. Co. to | będzie, 
mój Boże? 

Mineło jeszcze kilka długich ge- 
dzin, które dla czuwającyeh wyda 
ją się wiekiem, ale dla, śpiących 
dziewczynek — jedną chwila. Sla- 
by promień slońea przeciska sią 
przez zapuszezone rolety w salonie 
ku. 
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Drzwi otwierają się cicho. 

— Otóż i one!  Biedne 
nie kładły się wcale, 
nie pomyślał. 

Pan Łaski całuje w czoło swoje 
uśpione córeczki, Dziewczynki bu- 
dzą się i rozglądają się ze zdumie- 
niem dokola. Nagle Elżunia przy- 
porina sobie wszystko. 

— Mateczka! Co się dzieje z ma 


dzieci, 
nikt o nich 


; teczką? l 


— Miejmy ni adzieję, drogie dzie- 
ci — mówi ojciec, . gładząc je po 
główkach 

Ale straszny ten tydzień rozpa- 
czy i Bezsenności wyczerpał jego 
siły. Siada w fotelu i wybucha 
gwałtownem łkaniem. 

Płacz ojca przeraził dziewczynki, 
Elżunia szlochając, rzuca się ojcu 
na szyję, a Kazia stoi blada, drżą 
GA, przekonana, że niema Eg mat- 
ki. 


„— Nie, moje dzieci, nie! Matka 
jest óealona, Atak zapowiedziany 
przez ` doktora, minął szczęśliwie. 
Matką jest praytomna 1 chce was 
usciskać, 
. „Elżunia i Kazia wchódzą cichute 
ko do. „pokoju chorej. Zbliżają się 
ae wzruszeniem do łóżka i całują 
jej. „ręce, | 

Twarz. przezroczysta prawie, m 
blada, zmieniona. tak bardzo, że 
dziewczynki poznają ją tylko po 
słodkim serdecznym uśmiechu. —. 
< mi Moje dzieci, -— mówi chora, 
ałując swoje córeczki. - 
< Starsi nie pozwalają- 
sm dłużej w pokoju... 
więc z żalem, rączką posyłają mat- 
es- od- progu calusy. 

— Dziękujemy ci, Boże, że żachó 

wałeś nam mateczkę! == mówi El- 
żania, wyciągając rączki do nieba. 

‘~ Dziękuję ci, Boże, — dodaje 
cicho Kazia, — że będą mogła oka 
dać jej żal za popełnióną winę i 0- 
kazać jej moją noe. o: 


pozostać 


Apel do wszystkich 
"Chyba wszystkim zależy, by dzieci 

Były umysłowo .dobrze rozwinięte. 

„, Kupujmy zatem wszysey Zabawki, 

dry towarzyskie i zajęela frebiow- 

skie + w i opcja Źródle Zabawek 


Łódź, 34 reszka 34 
- telefon 192-55 
UWAGA: -Na L meeue klinika lalek. 


_"Odchodzą |. 
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Dzisiaj, w dniu 25 maja, przy- 
pada „Święto Matki”, matki, któ- 
ra dla każdego dziecka jest na): 
droższą na Świecie osobą. Gdy 
dziecko ma jakieś 
śpieszy do matki, aby się użalić. 
Nikt bowiem tak, jak matka, nie 
zrozumie go i nie pocieszy. 


Pomyślcie tylko, ile nocy bez- 


sennych przesiedziała matka przy 
waszem łóżeczku gdy leżeliście 
złożeni niemocą i gorączką. Przy- 
pomnijcie sobie wierszyk Asnyka, 
rozpoczynający się od słów: 


'— Kto nad moją kolebką 
Czuwał zawsze w noc ciemną... 


I pomyślcie ile trosk, chcąco i 
niechcąco, gprawiliście swej. uko- 
chanej. mateczce, 


l Pamiętajcie wiee o tem, że mat: 
ce nie należy Sprawiać zmartwień 
i przykrości, nietyłko dziś, w dniu 
jej Święta, lecz w ciągu całego ro- 
ku. A „dziś, w dniu jej święta, 
sprawcie jej jakąś przyjemność, 
podaruijcie jej jakąś drobnostkę, 
która ją ucieszy i podziękujcie 
serdecznie drogiej mateczce za tru 
dy i pracę, jakie oną dla was po- 
nosi. 


| Niech “przez Ga iok wW ` pamięci 
waszej tkwią hasła, które. odówie: 
ŻA w was święto Matki! 


(Nap. Fred Zajbert). 


Matka do dziecka - 


Tyś aniołem moin, dziecię! 

Tyś me szczęście, moje życie; 
Całkowicie tobą żyję, | 
Ww twoich oczach słodycz piję. | 
Czegoż ja. dla ciebie pragnę... 
Zda się, że świat cały nagnę, 


Aby twe osłodzić chwile, 


By ci życie zeszło mile, 

Ciesz się, pracuj, ma dziecino, M 
Niech dni twoje błogo płyną, 
Niech cię strzeże palec boski; 
Nie znaj nigdy żadnej troski. 
Kwitnij w zdrowiu tak jak różu 
Niech ci nie chwil nie zachmurza; 
Niechaj szczęście cię oplata 


W jak najdłuższe twoje łata.., 


Bądź pociecha, moje złotko 


I bądź wdzięczną, ma pieszczotko, l 


Wdzięczność bowiem, wiedzieć 
| [trzeba, 
Wiedzie prosto w bramy nieba. 
J. C. 


zmartwienie, . 


- (nap. Estusia Litwakówia). 
Pamiętam, a było to aawno, 
Pamiętam ją w słonecznym błasku, 
Gdy lepiła ze mną babki z piasku. 
Pamiętam błękitne fale, 

Co w lipcowym upale, 


 Pieściły mnie i ją. 


Choć duża, jednak. taka dziewczęca 
Bawi się i do zabaw ORC 
Skinęła ręką! - 

Biegnę i proszę: | 
— Pobaw się ze mną, śliczna 

| | panienko, 
Dawno. to > było, Szereg sd 
i szereg twarzy, 
Przesunął się na marzeń tle, 
We wspomnień mgle... 
I tylko nić, 
Łącząca nié, y 
Poczęłą drżeć! er 
Wtedy nie wiedziałam, 
Że jest wielką i- sławną. 
Królewną! 
W Królestwie świateł i ppa 
Jedwabi szmat ` 
Qtula ją zwiewną. 
Gdy ja pierwszy raz na scenie 

ujrzałam, 


Byla taką pa dziewczynką, 


Z tą samą słodką minką, ań 
Sukienkę miała do kolan, krótką, 
Siedziałam cichutko, 
Tylko w. sercu - waliło, 

Poznałam! Poznałam! 


MOJ GŁOSIR 


Umysi ludzki stworzył już duże 
rzeczy cudownych i osobliwych. 
Początkowo odważna myśl powsta- 
je w głowie jakiejś zdolnej jedno- 
stki lecz myśl tę trzeba opracować 
przeprowadzić długotrwałe i mozoł 
ne badania i doświadczenia, dą- 
póki z idei postanie dzieło — wy 
nalazek. 

Q fruwaniu człowiek marzył od 
niepamiętnych czasów. Legenda 
grecka opowiada o chłopen Ikarze, 
który otrzymał od swegoi ojca 

„Skrzydła i przymocował je de 
swych pleców woskiem. Ikar pofru 
nąl w górę. lecz zbliżył się zabar- 


dzo do słońca i jego gorące pro- 
skrzydła” 


mienie roztopily wosk; 
opadły, a Ikar wlociał do morza i 
utonął. l 

Wraz z nim ludzkość pogrzebała 
na tysiące lat marzenia o locie, aż 
dopiero bieżące stulecie myśl tę 
urzeczywistniło. 

Jak lot. tak i pływanie pod wo. 
dy była marzeniem ludzkości od 
niepamiętnych czasów. 

Leonardo da Vinei,. najslawntej 
szy malarz włoski — około 1500 
roku — który poza  arcydziełami 
malarstwa, pozostawił po sobie H- 
czne projekty i szkice z dziedziny 
techniki, pracował również nad 
skonstruowaniem takiego okrętu. 
który mógłby pływać pod wodą. 
Jednak wskutek niskiego poziomu 
ćwczesnej wiedzy technicznej, nie 
mógł doprowadzić tych prac do po 
myślnego końca. 

Jeden z najzdolniejszych pisarzy 
francuskich 19 wieku, Juljusz Ver- 
ne, opisywał w swych powieściach 
rozmaite przygody i wynalazki, 
które przez ówczesnych czytelni- 


ków uważane hyły za owoc fanta- 
zji, która się nigdy nie da urzeczy _ 


wistnić. Do takich powieści fanta- 
stycznych zaliczano -jego utwór: 
„20.000 mil żeglugi podwodnej”, 
w której przewidział on i opisał 
dokładnie łódź podwodną, która 
została wynaleziona znacznie póź- 
nie]. 

Juljusz Verne wyobrażał sobie 
łódź podwodną, jako wielki dzwon, 
do którego potrzebne do oddycha 
nia powietrze pompowano z okrę- 
tu, pływającego nad nim. Wyśmie 
wano wówczas marzyciela; a już w 
kilkadziesiąt lat potem poważni in- 
żynierowie siedzieli nad planami, 
które doprowadzity do budawy lo- 


dzi podwodnej w jej obecnej po- 
staci. Dzisiejsza łódź podwodna ma 
kształt podobny do ryby, zamyka 
się hermetycznie, t. zn., że ani po- 
wietrze z niej wydostać się. ani 
woda do niej dostać się nie mogą 
i może dowolnie 
wgłąb wody. W tym celu napu- 
szcza się wodę do specjalnych 
„komór nurkowych* dzięki czemu 
zwiększa się ciężar łodzi, 


Dopóki łódź znajduje się - tuż 
pod powierzchnią wody, komen- 


dant i oficerowie mogą przez pe- 
ryskop t. j. długa lunete, wysuwa- 


opuszczać się 


„i swobodnie poruszać się i 


ną z górnego pomostu, Obserwówić 
powierzchnię morza. Przy dałszem 


opuszczaniu Się łodzi w  giębiny 
morskie, peryskop zostaje wciągnie 
ty do iodzi (chowa się, jak šli- 
mak swoje rogi) i wszelki kan- 
takt ze światem zewnętrznym z0- 
staje przerwany. Ślepą łódź pery- 
wają zdradzieckie odmęty. Ale i tau 
w glębinach łódź może dowolnie 
znie- 
niać kierunek. zależnie od woli ko- 
mendanta. gdyż Śruby jej porusza 
ją wówczas motory elektryczna, 
które czerpią prąd z wielkiej bate- 


I 


Tak wyyobrążał sobie Verne „dzwon podwodny”. 


rji akumulatorów, Gdy łódź ehce 
znów wypłynąć na powierzchnię 
wody, wówczas należy opróżnić 
„komory nurkowe”; — wypychanie 
z nich wody odbywa się przy pomo 
Gy zgęszczonego nowietrza. 

Łódź może, naturalnie, tylko do 
póty zostać pod wodą. dopóki star 
czy powietrza dla załogi. Ponieważ 
tlen zawarty w powietrzu stopnio 
wo Się wyczerpuje, przeto każda 
łódź podwodna posiada zapas tle 
ru zgęszczonego w Stalowych biu 
tlach. Mimo wszelkich Środków, 
mających zabezpieczyć załogę ło- 
dzi. podróż w glębiny jest nadal 
wielce ryzykowna. 

Łódź, pływająca ..ślepo” pod wo 
da. nie może zauważyć statku lub 
okrętu, który jej stanie na drodze: 


a przy najsłabszem zderzeniu cała 


tóđź napełnia sie wuaa i momeu 
tulnio epada na dna merza. Copraw 
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da w takich. wypadkach 
miast rozpoczynają się poszukiwa- 
nia miejsca, w którem łódź podwod 
na zatonęła. Przy pomocy specjal- 
nych aparatów podsłuchowych — 
„przesłuchuje” się głębie; aparaty 


te są tak czułe, że oddają najmniej 
szy szmer i z ich 


pomocą łatwa 
jest ustalić położenie zatopionej 
teiz. 


Wówezas na dno morskie opu- 


gzczają się nurkowie, którzy po mi 


nalezieniu łodzi, przymocowują ão 
niej mocne. grube liny stalowe, za 
pomacą których wyciąga się potem 
łódź na powierzchnię wody. Mimo 
natychmiastowej pomocy, bardzo 
rzadko udaje się wyratować zało 
go łodzi podwodnej, gdyż wydobky- 
wanie adbywa się powoli, a zapasy 
tlenu w lodzi nie wystarczają na 


tak długi czas i zaloga dusi šis 


wskutek braku powietrza. 


natych- 
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a ia mame, 


Jak tu dzisiaj jest inaczej 
jak tu dzisiaj ładnie, miło 
takiej licznej publiczności 
jeszcze migdy tu uie byio. 


Tego Swieta dzisiejszego, 


żadne słowe nie wysłewi, 


przyszli do nas dziwni goście 
eałkiem inni, calkiem nowi, 
Zaszedł tu wypadek jakiś 
nadzwyczajny i nadrzadki 
same mamy i mamusie 
same mamele, same matki 
W anag zajeły wszystkie 
„niejse st 

wszystkie koradi i folele 
widział kte coś podobnego 
brirzeie, patrzcie, jak ieh wiele 
Zaraz sobie razem Ssiadły 
z miną damasg, usmiechnieta. 
bo to przecież wszystk 

dia nich 
to „Dzień Melki“ to ieh Świelo 
Całe miasto jest zdumione l 
niesłychanie, Boże, Boże! 
wysprzedana, wykupieno 
parter, balkon, me Jwet loże. 
A uliea wieść przełata 
wieść radosna, wieść zdyszana 
„Te „Dzień Matki* prosze pani 
to „Dzień Matki proszę pana“ 


Włustym drukiem na plakatach 
na afiszach i w gazecie |. 

woła napis „Dziś Dzień Matki 
budzie, ludzie! czy wy wiecie? 


_ Co? Pan tego nie rozumie? 
Pani dziwi się, nie wierzy? 
'QWSZCEIM. OWSZCIŁ Proszę 


"państwa 
matkom hożd sie dziś należy. 


„Urządza się wciąż parady, 
sto obchodów, 
"to dlaczegchy o matkach, 


różne Święta 


mie miałoby się} pamiętać. 
Dosyć było już dotychczas 
fubilatów, jubiłatek, 

to dlaczego, més cie sami, 


nie mianoky uczcić matek. 


Aranżuje sle rocznice, 
manifesty, demonsiracie, 
przemikzamy, 
pomi jamy. Co, mam racje? 
Ona zawsze jest eichutka 
zawsze Skromna i ta sama 
taka zwykła. mała słodka 
ukochana, droga mama, 


' Ona wciąż pończochy łata 


i wciąż szyje nam ubranka, 
wciąż eeruje, piecze, Smazy . 
i podaje nam ŚniaćanEa. 


dziś wystapi 


każdy zagr 


kasjer, stróż z 
„eni także przecież mala 
Swoja mamę ukochaną. 
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Wiee pieniniai, by dziś 

i matki 
miały radeść i uecieche, 
eheislabym ie witać tutaj 


samem szeześciem i uśmiechem 
Każda siroika nieeh sie zmieni 
w promień słońca, cieple złote 
każda zwrotka niechaj będzie 
z pocalunków i pieszezoty. 
Niech na zawsze dobre oczy 
Ra ziięczone wasze ręce 
spiyna Słówa rzewne, tkliwe, 
w łzach wdzięczności i podzięce 
Całkiem nowe dziwne rzeczy 
zobaczycie me dej seenie, 
sama dobroć, 
Sama nułaść i wzruszenie. 


F nie bedzie tu statystów. 


ról podrzednych w tym zespole 
w szystkie matki, wszystkie - 
matki 
beda dA. równe rele. 
Dziś jest wdzięczność 
reżyserem 


| udział wszyscy dziś wziąć 


musza 
a, kto swą mame 
keeha mocno, cenią duszą. 
Nawćt strażak i bileter, 
garderobiang 


Nie potrzeba inspiejenta, 


dekoracji, rekwizytów, 
aly teatr bedzie pelen 


-i eklasków Íi zachwytów. 
- Nie potrzeba nam wyziawy; 


reflektorów, świateł dziwnych, 


oczy matek blaskiem błysną 


cezy modre, czarne, piwne. 
Obejdzie sie bez orkiesry 
i bez pana dyrygenta, 
dość melodii jest w lem 
SCECH — 
to 6 maiee swej pamieta. 
Sufler też jest niepotrzebny. 
Trema? ani mi to w głowie, 
samą milość eoś nam szepnie,. 
sama nilieść nam podpowie. 
Nie koimy się recenzji, 
nawet jej nfe przeczytamy, 
ka kte może zieliniować ` 
jak należy kochać mame! 
W przerwie zleci deszcz 
"kwiatowy. 
kouwalje, bratki. 
wiosenny, Wonny, 


zleci deszcz 


w podarunku dla Was, matki! 


Niech na ©śŚcież sie otworzą 
wszystkie serca, jake bramy 
i niech wszyscy razem krzykną 
wiwat, niech nam żyją mamy? 
A, E. 


; 
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Lbogogryiy 
LOGOGRYF 1. 
(UŁ Eda Op .i Tadzik Sap.) 


Z poniżej podanych sylab u- 
łożyć 17 wyrazów o podanych 


znaczeniach. Pierwsze litery 
tych wyrazów, czytane zgóry 
na dół, dadzą aktualne zda- 


rzenie, a ostatnie, czytane w 
tym samym kierunku, tytuł i 
nazwisko w ykonawcy. 


' Sylaby 
a,-ar, atr, ciń, chi, ćze, di, 
dyk, e, fus, gaj, gen, gon, ka, 


ka, karz, ka, ku, ku, kup, le, 
li, li, na, na, na, nik, o, pa, po, 
po, DOS, TA, TOS, rzecz, Ty, ŁY, 
ry, ski, so, syn, ta, te, tent, tu, 


- ty, ty, wań, za, za. 


1) Sędzia handlowy. 2) Ry- 
sunek ośmieszający. 3) Zapłata 
za zwolnienie. 4) Sędzia turec- 
ki. 5) Dyplom. 6) Ustrój pań 
stwowy. 7) Część pola. 8) Bo- 
žek grecki. 9) Młody las. 10) 
Państwo w Ameryce. 11) Lo- 
kal rozrywkowy. 12) Doktór. 
13) Imię męskie. 14) Miasto na 
(Kaukazie: 15) Choroba. 16) 
Ptaki domowe (wspak). 17) 
Szybkobiegacz polski. 5 


LOGOGRYF H. 
(uł. B. Krauze). 


Z następujących sylab uło- 
żyć 10 wyrazów o podanem 
znaczeniu, których początkowe 
litery, czytane zgóry na dół, 
dadzą ` aktualne rozwiązanie. 


PON: Sylaby ze 

a, cja, da, da, do, djo, es, 
gła, i, lg, jak, ka, ka, la, li, ła, 

ma, na, nas, nas, nic, ta, ta, ia, 
ti, tur, pa. Tja, Za; ZY. 

| Znaczenie wyrazów - 

4) Nizina w górach. 2) Zni: 
szczenie. 8) Głupieć. 4) Wypra 
wa. 5)- Kwiat. 6) Choroba. 7) 
{mie męskie. 8) Okręt, który 
zatonął. 9) Łódka. 10) Przy- 
rząd. krawiecki. . i 

, LOGOGRYF IL. 
(nad. M. Rosenberg). 

2 poniżej podanych sylab u- 
łożyć. 10 wyrazów o podanem 
znaczenia. Ostatnie litery tych 


wyrazów, czytane zgóry na dół 
dadzą nazwisko pisarki, a 


pierwsze, 
mym kierunku, dadzą 
dwuch jej utworów. 


czytane w tym sa- 
tytuły 


Sylaby 
a, a, be; co, chew, dar, darz, 
der, do, fa, ga, har, ig, ko, lo, 
mi, mo, na, nal, nik, gb, ra, 
raż, rzą, nze, ren, rzys, szył, ta, 
tus, wa. 


Znaczenie wyrazów 
1) Rzeka w Ameryce. 2) Nie 
porządek. 3) Wiejski szynkarz 
4) Wielkie zbiorowisko wody. 
5) Człowiek źle ubrany. 61 


Schronienie dla aut. 7) Kolja. 
8) Zawody sportowe. . 9) Duża 


łyżka drewniana. 10) Gzłowiek 


| niep iśmien n y., 


Szarady 


(I — uł E. Piolrkowshka). 
Pierwsze — czwarte składnie, 
Imię żeńskie — kto zgadne. 
Drugie zaś i czwarte w rzędzie 
Relbigją inaczej będzie. 

Trzecie zaś i pół czwartego, 
Da nazwę zwierzęcia 
wymiera jącego. 
Całości w instrumencie 
szukaj jcie, 
O+ i rozwiązanie mi dajcie. 


(i — uł H. i L. Krakowscy). 
Pierwsza, choć w przypadku 
OUR 


lecz wyrazem jest niedługim: 
gdyś nicponiem, co broń Boże, 
to cię pierwsza spotkać może; 
drugie czyni człowiek 

głodny — 
sposób stary, zawsze „modny“; 
trzecie — bóstwo praegipskie 
było słońcu bardzo bliskie. 
Do całości szczęścia trzeba, 
nie każdemu „spada z nieba". 


Zagadka 

(Uł, Irusia Górecka). 
Komornego on nie płaci, 
Pożyteczny mamie, tacie, 
Go ja mówię, to zbyt mało, 
Szanuje go ludzikość cała. 
On wskaźniklem, co i kiedy, 
Czynić trzeba — aby wszędy-= 
Ład. porządek był wzorowy. 
„On“ nie traci nigdy głowy. 


Nagrody 


Rozwiązania powyższych rom 
rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Mojego Gło- 
siku“ (Piotrkowska 101) do dn: 


4 czerwca. 
Za trafne rozwiązania redał= 
cja przeznacza trzy nagrody: 
1) 2 bilety do kna. 
2) Grę towarzyską. 
R. 2. 


Rozwiązania rozrywek umysłowych 
umieszczonych w numerze 19 „Mojego Głosiku”* 


ROZWIĄZANIE . LOGOGRYFU. I. 
Mirty, Ikar, banie (wspak), sago, 
zegar. karczoch. "odrzec. podziw. 
iluminacja, łanie (wspak), rwetes, 
wakacje, szakal. zero. baby (wspak) 
„Mieszko Pierwszy — Bolesław 
Chrobry”. 


ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU B 
Rota, Or - Ot, dyplom, Zula, no- 
życzki (wspak). epopea, Władysław 
irysy, czyż, zielony, orangutan: 
wydra. nakoniec., Allah. 
„Rodziewiezówna - — Atma, Na 
wyżynach”. Ę | 


ROZWIĄZANIA WIZYTÓWEK 
Kamerdyner. Pianista. Stomato- 
log. Dentysta. © 
ROZWIĄZANIA UKŁADANEK . 
SZARADOWYCH, 
Paderewski. palisada: katastro- 


fa, arytmograf, fasola. mandolina. 
taksówka. 


ROZWIĄZANIA SZARAD 
Cytryna. 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
SZARADOWYCH, 
Bar—w—a. Po—krzywa. 
żar, Ser—ce. 


P Oo 


Trafne rozwiązania rozrywek w 
mysłowych z numeru 20 „Mojego 
Głosiku™ nadesłali: | 

Aleksandrowska Józia, Adamów 
na Józia, Adamówna  Leokadjm 
Altmanówna Salusia. Abramsonów 
na Mira, Adamczewski. Borychow 
ska Łucja, Blumówna Mania, Bile 
wiez Kazik, Bursztajnówna E. d 
Brajtmanówna T., Bilska Stasia 
Bermanówna Hela, Brauerówna 


Emma, Binenfeldówna $S., Biderma 
nówna S., Bidermanówna H. i Uli- 
nowerówn ia H., Berger F., „Bratnie 
dusze”, Bergerówna Bela. Bukiń 
ska Jadzia, Blumenfeldówna Danu- 
sia, Bolkowska Olesia, Częstochow 
“ski S. Czestochowska. H., Cederr 
baumówna E. . Owa jgenberg S., 


Czamarscy Litka i Tolek, Cheleme 


równa Maniusia, „Córka. Wichru”, 
Cukiermanówna Ewusia, Czernia. 
kówna Wanda, Cybulski ` Janek, 
„Dziecko miasta”, Dosińska Kazia, 
Danielakówna Zosia, Drabkówna 
Wisia, Dźwierzak Antek, Edelsztaj 
nówna Reginka. Erlich M. - Edel- 
sztajnówna Różyczka, KEnglerowie 
Janek i Mila, Faktorówna Różyez- 
ka, Faktor I., Feldmanówna Renia. 
„Fuks M., Fajgenbaumówne. Gutka 
i Dosia. Falkońska Zóśka, Flumów- 
na Różyczka,  Furmański Janek, 
Grosman S., Glieklichówna Luba, 
Gartowska Wiktorja. . Goldenstei- 
nówna Ewunia, Ginzburżanka Ba. 
sia, Guterman F.. Guterman A, Ga 
-bryński Stach, Grynszpanówna Ma 
nia. Grudzińska Jadzia, Grynbau- 
mówna Lonia, Gajekówna Stefa- 
nja, Gnesinówna Helenka, Goldber 
sztówne H. i QG., Gołakowski Ta- 
dek, Gurlandówna 5., Handelsma- 
nówna Belunia, Helwiżanka Irusia, 
Hammer 8S., Henerowiczówna Pola 
i Kochańska Hania, Henerowicz M., 
Horowicz Izio, Harakówna Mary- 


_Koplówna M., Krauze B.,. 
dówna . Różka, 


YT vsia, 
„Józia, 
ska, Z uzia, Orensztajnówńa Zosia, 


evas ią. GE. R 
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„Irka ze wsi” 
na Broneczka, 
Janowska Relunia. . 
Zocha, Kuperberżanka, . Fela, Kir. 


sia, 
Janowska Felka; 
„Jóżwiakówna 


szenberżanka Felka, Kruczewska 
Jadwiga, Kostakówna . Hania, Ko 
plowiczówna S.. Kligerówna. Pola, 
Kufef- 
Kołasiewiczówna 
Marja, Kaczorowski J erzyk, 
E” , Ledermanówna Helenka, Lewi- 
nówna Ala, Lubelska E., Lubelski 
S., Liderówna. Edziulka, Lewinów. 


na Maniusia, Liski Piotruś, Lipow 
"ska. Aniela, Miihisteinówna,. Kazia, 
"Maliszews! ki Tadek, 


„Mała. czytel- 
niczka”, Milewska Hania, Namdyr- 
fówna Henry ka, Nowicka Lidja, 
Neuhaus Henio. Najmanówna Ma- 
` „Nasza banda” Nowacka 
Nowik Władek, Openchow- 


Orensztajnówna Bela, 
Anna, Orbachówna . S., Piasecki 
Władek, Paszkiewiczówna Marja. 
Preisówna Helenka, Płońska Mary] 
ka, Płoński Heniutek, Prekslerów- 
na Marja, Piotrowska, Ewunia, Po- 
lanowska Irka, Pankowska Jasia, 


. Osiecka 


-Rotbard S., Rozenblumówna żenia, 


Rab Józef, Rozenowie G.i A., Rud 
nicki Tomek, Rozenblumówna An- 
dzia. Rozenberżanka Tosia, Rubin- 


licht W., Reszke B., Rosińska Ja- 


dzia, Rudzińska Sławka, Rozen- 


„J akubowiezów- 


-ple i 


Ry ška, 


(Piotrkowska 101) w 


Kolnogórskt 3 


Fredzio, Rotćówaka Helena, Sob- 
czak Włodek, Synówna P., 
“krotka”? Sokołowska Stasia, Sohva l 
'kówna Marja, Szpigiel H., Sławska 
Hania, Sobańska. Kazia, 


„Sto- 


Świetliń- 
ska Władka, Tobolska Jadzia, 
Trachteńberżanka Lucyna, Tenen- 
baumówna Luba, Tepfer Stefan. 


"Fonderska Olesia, Aaa 


Henia, Taubówna. $ S., Trześniewska 


"Karolka, Tandetnik Jakób, Tarłow 
ski Sławek, Ulatowska Jadzia, Ulice 
ka Rysia, 


Wajsmanówna Edzia, 
Wrzesiński T., Wiązowska Roma- 
na, Wilska Antosia, Wajnberżanka 
Oteczka, Wajnberżanka Belusia, 
Wyszegrodzki E., Wierzbińska Lo 
dzia, Wienerówna Renia, Zarzew- 
ska G., Zylbersztajn Kazimierz, Za 
marska Marysia, Zyłberszacówna 
"Załęska Józia, Zawadzki 


Bolek, Zalewska Krysia, Żukówna. 


„Jadzia. 


Nagrody drogą losowania otrzy 

mali: 

1) 2 bilety do kina — S. Ham- 
mer, , 

2) Gre towarzyską — Biderma- 
nówna.H. i Ulinowerówna H, 

3) Książkę — _ Renia Feldmanów 
na. 

Po. odbiór naród zgłosić się na- 
leży do redakcji „Mojego Głosiku” 
sobotę dnia 
czerwca między godz. 4 — 5 pp. 


Zomerfeldówna Bela: 


UPrzeż 
eały czas interesuję się _ przebie- 
giem twej choroby i bardzo się cie 
szę, że wkrótce już wrócisz do de 
mu, Czy masz jakie książki do czy 
tania? Mam nadzieję, że jeszcze cię 
zobaczę przed wyjazdem. Za, liścik 
dziękuję. Czy już | spacerujesz po 
szpitalu? 


Ródacka R.: Gdzie e "wyświe-. 


tłany obraz p. t. „Indje”?- 'Bardze 
żałuję, że go nie widziałam, gdyż 
tubig takie obrazy.. „Mój adres pry- 
watny jest ci chyba do niczego nie 
potrzebny. 


-« Rodacka R. wzywa: « Rodaokiego 
8. i Milrodównę L. Aby, napimi do 
„Głosiku”, Rej 

.Rozenówna Głóninsiń: : Czy juž 
jesteś calkiem zdrowa? Twoja kole 
żanka i jej siostra już Go mnie na- 


Skomuni 
kuj się ze mną koniecznie dziś albo 
jutro. s . ; 

e ' Pólusia: 


ZI CIOCI 


piiały: © ile chcesz mnie poznać. 


przyjdź kiedyś na przyjęcie redak- 


' eyjne. Los nawepno i ciebie ohda- 
rzy nagrodą. 


Rozenówna G. wzywa. Gienię By 
kowską, aby napisała do „Głosiku”: 


_Rozenkraneówna Barbara: Nigdy 


nie gniewaj się na. mnie z powodu 


spóźnionych odpowiedzi, gdyż to 


„nie ja jestem winna, a tylko hrak 


miejsca. Czekam ńa obszerniejsze 
wiadomości. 


_Prajsówna Saba: dpisują « ci jed 
nocześnie na kilka liścików. Jakie 
książki przeczytałaś w ciągu świąt? 
Czy jeszcze nie wyjaśniła się spra 
wa tego nocnego Sstukania? Czy 
już byłyście w Warszawie? Na 
przedstawieniu kółka przyrodnicze 
go nie byłam, gdyż w „niedziele i 
poniedz. byłam poza Łodzią. Jak 
się udał obchód w aniu trzeci 
maja? Podobno do  Czestochowv 
nie pojedziecie, gdyż za mało, się 


lek jest twoim bratem? 


zgłosiło kandydatek. Czy była już 


wycieczka do Tuszyna? 

Orbachówna S.: Cieszę, żę jednaj: 
zdobyłaś się na list, Czekam na 
obszerniejsze wiadomości. 

Orbachówna S. wzywa R. Rauch- 
wetgerównę aby napisala da »Glo- 
sikn”, 

Konówna irena: B Bardzo się cie- 
szę, że cię poznałam. Najprawdopó- 
dobniej w niedzielę sią zobaczymy. 
Wpadnij od czasu do czasu na 
przyjęcie redakcyjne, to zawsze so 
bie trochę pogadamy. Zdaje. się. ża 
dobrze się czułaś. w- gronie moich 
miłych dzieciaków. 

Herszkowicz Lolek: Przyjdź: na 
przyjęcie, od soboty za tydzień, a 
przygotuję ci te numery „Głosiku ”*, 
w których piszesz w liście. - 
".Herszkowiczówna Mirka: Witam 
nową Siostrzeniezkę (i  prosżę © 
obszerniejsze wiadomości. Czy Lo- 


| Łęczycki Janek: Czy w szkol- 
nym ogrodzie uczniowie mają włas 


ne grządki? Jakie kwiatki zasadzi- 


leg na balkonie? Dokąd wyjeżdżasz 
na wakacje? 

Łęczycki Janek wzywa Stefana 
Oli, aby napisał do „Głosiku”, 

Piotrkowska Ewunia:  Odpisuję 
ci jednocześnie na trzy lišciki. Bar 
dzo się cieszę. że tak gorąco zain- 
teresowałaś się „Głosikiem” i za- 
czełaś ze mną korespondować. Wo 
le, abyś rozwiązywała sama i nad- 
svłała niopelłne rozwiązania, Z cza 
sem wprawisz się i będziesz roz- 
wiązywała wsz. rozrywki, Artykul. 
a którym wspominasz, napisała oso 
ba dorosła. Gzy umieszczę rożryw- 
ki, czy nie — sama nies wiem. 
Wszystkich rozrywek umieszczać 
nie mogę. gdyż otrzymuję ich zbyt 
wiele, 

Lejzerzonówna Luba: Czekaj cier 
pliwie; jesiem pewna, że los i g 
tobie nie zapomni, W szkole, do 
której chodzisz, mam dużo miłych 
siostrzeniczek, Co się stałe tej opa 
rzenej dziewczynce. Czy już ma się 
ona eałkiem dobrze? © Czarniecka 
Górę znam dobrze, jest tam bardzo 
ładnie. 

Lipska Bela: Od dłuższego czasu 
nie nadsyłasz rozwiązań, a prosisz 
o nagrodę; przecież to niemożliwe. 
Tego, o czem piszesz, nie zauwa- 
żyłam; przy okazji pomówię o tem, 
z ową dziewczynką. Czy czujesz 
się już zupełnie dobrze. Wierszyk 
niezbyt udany, umieścić go nie mo- 
Se AE 

Iassówna Hanusia: Witam nop 
wą slostrzeniczkę. „Następnego? 
listu jakoś nie widać. A dlaczego 
nie nadsyłasz rozwiązań? 

Klingsberżanka Edzia:  Niewy: 
mównie się cieszę, Że wasza klasa 
żyje z sobą w tak wielkiej zgodzie, 
W takich warunkach przyjemnie 
jest uczyć się i pracować. Czy do 
kółka przyrodniczego należą ucze 
nice z rozmaitych klas? 
wszystkie koleżanki, 

Karpówna Felka: Czy już były 
jakie repetycje i czy już wiesz 
jak wypadnie cenzurka? Wszyste 
kieh nadsyłanych rozrywek nie 
mogę umieścić z powodu braku 
miejsca, l 
Karpówna Franka: Zdarzenie hi 


storyczne, o którem wspominasz 
pamiętam doskonale. Czy masz z 
. _ historji dobry stopień? Czy lubisz 
- |. również czytać książki historyczne? 

Jakubowiczówna R.: Odpisuję ci 
jednocześnie 


na kilka  Hšeików. 


Pozdrów 


„MÓJ GŁOSTK* 


© wycieczce do Warszawy sama 
mi opowiadałaś. Cieszę się, że wy” 
ejeczka się udała. Jak na jeden 
dzień, dużo widziałyście, Czy fan- 
towa loterją już się skończyła? 


W sprawie nagród, jestem tego sa 
mego zdania, co ty. Satyra dosyć 
dowcipna. Chory ząb najlepiej wy- 


rwać, gdyż będzie ci stale doku- 


czał, jeżeli wyleczyć go już nie 
można. „Mój Głosik” jest dodat- 


kiem do „Głosu? i oddzielnie ga 
się nic sprzedaje. 
Jakubowiczówna R. wzywa L. 
Guteruanównę, E. Hasklewiczów- 
nę, P. Dancygerównę, $. Niero- 
sławaką i D. kochwergerównę, aby 
uapisity do „ Głosiku”. 
„akubowiczówna J. poleca nastę 


pujące książki: Waltera «Frank 

Osbaldiston”, bBolesiawity Przed 
= # 

burzą” i Prayborowskiego ©, „kok 


krwii riedo” 

Hejmanówna Inka: Na twoje pro 
pozycje w sprawie zwiększenia ilo- 
ści odpowiedzi. zgodzić się nie mo 
gę. Zdaje sie, że byłaś na przyjęciu 
na którem była o tem mowa, O wy 
cieczee do Warszawy opowiadała 


mi już jedna z twoich koleżanek. 


- Radosna kąpiel. 
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nie 


Na przedstawieniu 
gdyż wyjechałam z Lodzi. 
Hazenberżanka Jadzia: Czy jud 


byłam, 


macie akwarjum? Żabę i  skrzek 
kupcie; będziecie mogły obserwo- 


wać jej rozwój, Jakie masz oceny 


na ostatni kwartał? Cog kupiła ku 
zynce? 
Hazenberanka Jadzia wzywa L. 
(irosównę, aby napisała de  „Głesi 
ku“, 
Grodzeńska Żenusia: Gzy czujesa 


się teraz całkiem dobrze? Dlaczege 


nie piszesz? Czy dobrze grasz w 
tennisa? 

Grodzeńska Ż., poleca następuję 
ce książki: St. Kocha -Zuch dziew 
czyna* i Tomaszewicza „W Kru- 
czewskim dworze”. 


Grodzeńska Ź, wzywa Marysię 
Pikównę i Frankę  Tatakowską, 


aby napisały da -Głosiku”, 

Frenklówna B.: Szkoda, że zmis- 
niasz szkołę; do tych koleżanek 
jesteś już przyzwyczajona i z nies 
któremi serdecznie się zaprzyjaż 
nilas, Lecz mam nadzieję, Że iw 
nowej szkole znajdziesz miłe groma 
dziewczynek, 
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